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W I A R Y G O D N O Ś Ć 

 
A jeśli za tym wszystkim kryje się pospolita nuda i słabo skry-
wane nierozpoznanie, w czym rzecz, zestawy nieprzydatnych 
dupereli uzupełniane uporczywie o nowe starocie, jakieś tam 
takie rozwlekłe zawahania, zasiedzenie się zamiast działania, 
niewczesna mieszanka próżności i niemocy, gdybania, że niby 
to wolność, wolność w stanie czystym – od użyteczności, a tak 
naprawdę (cokolwiek miałoby to oznaczać) niewiarygodność 
ostatecznie? Ideały poszły się… na regały.  

Bo czy pisać można o miłości bez miłości? Można. O przyjaźni, 
o smutku, błyskach i cieniach, prawdzie, fałszu… I tak dalej obok 
słów wieść życie niespokojne lub żadne, sukces z porażek wy-
myślać, drzeć kartki, kasować pliki, przepisywać myśli złote.  
Literatura = kompensacja? To wytłumaczenie takie se.  

Na wiarygodność pisania są przykłady, o nieprzeliczone tony 
makulatury więcej ich jednak na rozmijanie się słów i życia.  
Dostaję już na głowę, po co to tu mi się pisze? Wiem i nie wiem – 
może szukam siebie innego? 

max zweit 



 
T R Z Y   P O   T R Z Y 

 
 
 

Sto pięćdziesiąt pomysłów na boga w domu 

Ale najpierw musi być dom. 
 

M. Z., Recesja (2008) 

 
 
Najgorsze za nami 

Najgorsze za nami: na lepsze już nie czekamy. 
 

M. Z., Najgorsze za nami (2009) 

 
 
Mielonka 

Żeby wziąć, trzeba brać. Żeby brać, trzeba dać. Żeby dać,  
trzeba mieć. Żeby mieć, trzeba być. Mylić się. 
 

M. Z., Żabki (2012) 



W i e r s z   o   n i c z y m 
Tak daleko, tak blisko. 
Nic i wszystko na łąkach snów. 
Znów zapomniałem, o czym miałem 
sobie przypomnieć. 

M. Z. / foto: dast 
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Cześć, nie wiem, czy się przyda i nada, ale wysyłam ci skany – efekty moich dzia-
łań fotomontażowych na numerze Wysokich Obcasów z 15 maja 2004 r. Poza 
tym, że onegdaj miałem z tego sporo zabawy, nie pamiętam innego powodu,  
dla którego zrobiłem te wyklejanki – ale przecież ten powód, który pamiętam, jest 
zupełnie wystarczający. 

Paka, malczik,  
M. 

[fotomontaże: marks] 



 

W CIENIU PALM 

Pod palmami się wygrzewam. 
Tego mi było potrzeba.  
Nie! Tego mi potrzeba. 
Wróć! Tego mi trzeba. 
Nie, żadnych powrotów. 

Co było – wracaj do nieba. 

M. Z. / foto: dast 
 


